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G o r z e l n i c t w o .

( Ciąg dalszy).

W o d a  i est  b e z p o ś r e d n i m  p ł o d e m  - p r z yr o-  
d z e i y a ,  l e c z  m o ż e  b y ć  i s zt uk ą  u t w o r z o n a  za 
z m i e s z a n i e m  d w ó c h  p o w y ż s z y c h  i s t ot  w z i ę t y c h  
w  s t o s u n k o w e y  i l o ś c i  ; m o ż e  b y ć ’ t a k ż e  n a  
s w o i e  c z ę ś c i  r o z ł o ż o n ą  , w c h o d z ą c  w  p o ł ą ­
c z e n i e  z  istotami inaiącemi  w i ę k s z ą  s i ł ę  attrak- 
c y i , n i ż e l i  m i ę d z y  temi  c z ę ś c i a m i  z a c h o d z i ł a ,  
to o b ł a w i a  się P f z y  s ł o d z e n i u  z b ó ż  i fer -  
i nenta cy i  r o b o t y  *) w ka l kach.  A u t o r  n a z n a ­
c z a  i n n y  i e s z c z e  p o d z i a ł  w o d y ;  i e d u e  maią 
w  s o b i e  r o z m a i t e  g a z a ,  i n ne  r o ż n e  s t a ł e  
c z ę ś c i ;  p i e r w s z e ,  w  w r z ą c e y  w o d z e  ulatnia 
w  parę , d r u g i e  p o z o s t a i n ,  k i e d y  w o d a  w y p r u -  
l e  s ię  do  s u c h o ś c i ;  w y m i e n i a  o r a z  s p o s o b y  
d o c h o d z e n i a  i p o z n a n i a  składu w ó d  t a k o w y c h  
c z y l i  z a w i e r a ł a  w  s o b i e  g a z  k w a s u  w ę g l o w e g u ,  
g a z  w o d o r o d n y  s i a r c z y s t y  , k w a s  w ę g l o w y  
wapna , ż e l a z a  , e tc .  etc.

W  p o d z i a l e  w o d  na on i ę h k i e  i t w  a r- 
d e , ' d o  p i e r w s z y c h  n al eż ą  w od a  d e s z c z o w a ,  
r z e c z u a  , tak że  s t u dz i en na ,  l ub  ż r o d ł o w a  , w y -  
t r y s ku ią c a  z  cz-ystey k a m y c z k o w a t o  p i a s c z y s t e y  
z i e m i  ; w o d y  tę są s z c z e g ó l n i e y  z d a l n e  dla 
g o r z e l n i  ; t w a r d e  z o w i e m y  k t ó r e  p r z e b i e ­
g aj ą  g r u n t  w a p i e n n y ,  g i p s o w y  etc .  l ub  z  ta- 
k i c h ż e  ź r ó d e ł  p o c h o d z ą  ; tu r ó w n i e ż  p o d a n e  
są od A ut ora  ś ro dk i  p o z n a w a n i a  w o d  o w y c h  , 
i  o r a z  o c z y s z c z a n i a  inaincyeh smak b a g n i s t y . 
c z ę ś s i  w a p n a ,  z e l n i a  etc.  a b y  p r z y d a t n e m i  te 
U c zy n i ć .

W s z y s t k i e  p ł o d y  w  stanie r o z t w o r z o n y m ,  
p r z y d a n i e m  d r o ż d ż y ,  lub b e z  t e g o  u l e g a i ą c e  

■fermentacyi w i n n e y  , z d o l n e  są do  w y d a n i a  
wódki, do n i ch  p r z e t o  n a l e ż ą  tę w s z y s t k i e  z

) Czywam tu wyrazów zdaiąeyrh mi sie hyc? naypos- 
politszemi w naszym gorzelnie!. vip; i ta a zo­
wie robotą, płyn złożony zawody,  s/.rntu , 
1 urozdzy ; kaikami naczynie mieszczącez a c e  t en
p ł y n ; Turnicą naczynie napełnione wodą w 
którym kondensator i t, p. —- X, YY.

królestwa roślinnego,  które w  swych bl iżey  
składaiących ie częściach zawieraią w prawndzie 
k r o c h m a l ,  k l e y ,  b i a ł e k  r o ś l i n ­
n y ,  p r a w d z i w y  1 k I e i o w a t y c u ­
k i e r ;  mianowicie zaś gatunki wszystkie z b o ­
ż a ,  T a t a r k i ,  k u k u r u d  z a ,  s t r ą c z ­
k o w e  p ł o d y ,  - k a r t o f l e ,  J a b ł k a  
z i e m n e ,  w a r z y w a ,  p r a w d z i w y  i 
k l e i o w a t y  c u k i e r ,  i n i o d ,  o w o c e  i 
i a g o d y  s ł o d k a  w e ,  s ł o d k o  k l e i o -  
w a i e  k o r z e n i e  r o ś l i n n e ,  k a s z t a ­
n y ,  ż o ł ą d ź ,  m l e k o ,  i '  s e r w a t k a .  
Między  zboża l iczemy p s z e n i c ę ,  ż y t o  
i ę c z m i e ń  i o w i e s  s które także po­
mieszane z sobą taoga być użyte na g orz e l ­
nią;  naybliższe części  skła laiące zboża sa ; 
4 . k r o c h m a l ,  2. k l e y ,  3 . b i a ł e k  r o ś ­
l i n n y ,  4 - k l e i o w a t y  c u k i e r ,  5 . g u m -  
m a ,  6. w ł o k  n o  r o ś l i n n e ,  7.  p r z e- 
k w a s  f o r f o r y c z n e  g.o k w a s u  w a p ń  a. 
Części  te różnią się w stosunkowey rlosci uie- 
ty In a w zbożach rożnego rodzaiu , ale często­
kroć i tegoż samego , podług rożuości  ich 
gatunków , lub uprawy ziemi ; w użyciu zboż 
na gorzelnią dosyć będzie rozkład ograniczyć 
na k r o c h m a l u  i c u k r z e  k f e i o w a -  
t y in , będących iedyna zasadą kształcenia się 
A l k o h o l u ;  Autor namieniwszy o sposobie 
czynienia rozkładu żbóż,  dodaie, że inną przy  
tern uwagą rządzić się powinien piekarz,  a 
inną gorzelnik,  a z nim razem P iw o w a r ,  fa­
brykant octow,  i krochmalu; dla pierwszego 
te zboże iest nayprzydatnieysze , które w sto­
sunku do k r o c h m a l u  naywiększą ilość 
k 1 e i u zawiera ; u drugich k r o c h 111 a'I ma 
tę same zn ac zen ie ; stosownie do tego w do­
borze zboża postępywać im należy.

P s z e n i c a  obraua na gorzelnią różnić 
się inoże od i n D y c h  nie tylko gatunkiem, który 
iest wieloraki u. p. Fi i a d e 1 i i  c k a , K a u a- 
r y y s k a ,  b i a ł a ,  z ó l t a ,  etc. ale i przez 
nawozy  na których posianą by ła ,  te bowiem 
wpływaią dużo na muioyszą Inb większą ilość 
K l e i n ,  a zatem i R d o c h r a a l u ;  ezvniac 
rozkład pszenicy dostrzegamy,  że naywiększa 
i lość Rlc-iu otrzymanego z iednego fuuta maki,

)(



wyniesie łotów 12 ( “ 37 1/2 P rocenta)  ilość 
średnia 8 iót. ( “ 25 P i o c e n t u ) a  nayinnieysza 
4  łoty 12 1J2 Procentu ) .  Pan T r e s s i e r  
poświęcony pracom gospodarstwa w  F r a n ­
c y  ■ z doświadczenia swego podaie , że (na­
w o z y  maiące naywięcey S a l e t r o r o d u ,  i 
k w a s u  f o s f o r y c z n e g o ,  wpływaią wi e­
le na pomnożenie K l e i  u w pszenicy , w y ­
padki prac ' ego  okazały,'  że grunt Judzką ury>- 
na znawożony przy  myobfitszyin plonie ziar- 
i i a , w funcie Jednym mąki,  w^dał 12- łotow 
k l e i u  , zgnoiony zaś gnoiem gołembim , 
końskim i bydlęcym , krwią w o ł o w ą , i roZ- 

'maiteim lośLnami,  dal tylko' łutów 8. ą z e ­
brana pszenica z  n.enawożonego gróntu 
miała ło tów 10 k l e i  u ; uryna przeto lako 
naywięcey j a l e t r o r u d u  i f o s f o r u  za~ 
wieraiąca, nietylko plon naywiękśzy lecz i nay­
więcey  k l e i n  wydała. Lecz  w tych doświad­
czeniach dostrzega Autor b łęd u,  że P .  Tras- 
sier nie podał i lości nżytych nasrozow we d­
ł u g  wagi i w zupełnym stanie su.chości , z  
czegu rachuba wypadłaby daleko dokładnie.yszą; 
gdy  więc mnieysza ilość k l e i u ,  zawiera, 
zawsze większą k r o c h m a l u ,  od którego 
szczególniey dobry wydatek wódki zawisł  ; 
gorzelnikom mocno zależeć powinno na. w y ­
borze pszenicy liay więcąy go inaiącey w skła­
dzie swoim. Autor z iednego S z e f  1 a Berl ińs­
kiego ważącego funtów go pszenicy , rozkładu 
swego , odebrał  18 kwart wodni trzymaiącey 
36  procentu na Alkoholomierzu . . R i c h t e r a ;  
pszenica ta miała 25  funtów kleiu a 36  funt. 
krochmalu; gdyby szefel  ieden mógł  był  w y ­
dać 45 funt. krochmalu,  otrzymałby bezza-  
wodnie wódki kwart 22 1/2. Ztąd można o z ­
naczyć  nieiako pewne prawidło,  że otrzyma­
nie kwarty iedney w ó d k i , dwóch funt. kroch­
malu wymaga ; w  takim stosunku i kartofle 
daią wódkę;  ieden szefel  wyda 12 funt. kroch­
malu a wódki  kwart 6.

Z y t o  ina tę same składaiące części co i 
pszenica z  różnicą tylko stosunkowey ilości;  
nie można wątpić,  aby rożne iego gatunki n. p. 
z i m o w e , iare etc. tak iako i rodzay na w o z ó w ,  
nie- miały znacznego wpływu na wydatek w ó d ­
ki ; E i n h o f a  doświadczenie u c z y ,  że w 
16 łotach żyta zebranego t  dobrego gróntu , 
ZBaydówało się.

W i lg o c i  lot. 1 l  win. 2 gran 3 o.
Mąki » 10 9 2 » —

W łókna  » 3 » 3 » 3 o.

Wtyeh 16 lotach mukl z tegoż żyta,  było

Krochmalu lot. 9 kwin. 3 gran 5
Kiciu f » 1 j> 2 v 4 >
Cukru k ł e i ow al eg o » —  » 2 » 6.
Gumijy  » 1 » 3 * 6 .
Białka roślinnego » —  » 2 » 6.
Wlokna  rośl innego* 1 »   » 5 .
Straty » » 3 » 28.

Łoi  16-

. Łot.  16. * —  * ——

Że gatunki żyta są niejednakowe , poznać 
się daie z różnicy ich gatunkowey ciężkości ,  
albowiem mamy żyta z których szefel  ieden 
Berliński ■ ^2 7 ^, 8  20/21 Paryzkim , lub 3 o58 
13/ 1 4 Reńskim kubicznym calom ) czasem 65 
czasem niekiedy 80 do 85  funtów waży;  
z  czego wnosjć inożn„,  że także ilość stałych 
części  massy rożną iest; a ztąd sądzić wypada, 
że wydatek wódki  z tak nierównych z b o ż ,  
kiedy zwłaszcza nie według wagi lecz miary 
byłyby wzięła, również nie iednakowy będzie.

I ę c z m i e ń  niomniey iest ważnym pł o ­
dem w  gor^elniotwie iak żyto i pszenica ; 
zbliża się do nich w składaiących częściach;  
z znanych nam 9 gatunków ięczmienia , ni# 
iest o wszystkich wiadomo , iaki wydatek wó d­
ki dać mogą,  a oraz iak- wpływ czyni r o z ­
maitość nawozow na składaijce go części ; ten 
gatunek zboża iest szczególniey usposobiony 
do palenia wódki,  wydaie iiowiein dobrą i ob­
ficie. ozefel  ieden BerJinski waży 60 do 
funtów podług rożności  gatunku lub użytych 
pod uprawę na w o z ó w ,  wydatek wódki też 
rożni się według  gaiónkowey ciężkości  iego 
nważaoey na oLiętość ; ale pod względem wa­
gi w z i ę t y ,  mało ustępi ie przenic-j lub ży t u ,  
ina ieszcze korzyść łatwieyszey od owych 
zboż  feinrentacyi i słodszego smaku wódki.

Użycie o w s a  na gorzelnią rzadko iest 
zWyczayne , zasługuie iednak. jbyć częsciey- 
szem , tak dla szczególnieyszey dobroci  wód­
ki , iako i nie naygorszego wydatku , gatunki 
owsa są również wielorakie. .Rozbior iego 
nie by ł  czyniony 1 w  powszechności  tyle 
wiedzieć można, ż e  stoi n i i ey  od innych zboż 
w sklaóniących go częściach, ciężkosc iego ga­
tunkowa również iest nayinnieysza , szefel  
Berliński ( " 2 7 5  21/21 kubicznym calom Pary zr 
ki in) naylepszego owsa,  waży funtów 48 n y- 

• cięższego do" 5 4 , wydatek wódki dla tego 
iest też innieyszy,  lecz ma własność trzyma­
nia mocnego szumu w tenczas nawet,  kiedy 
nie wiele zawiera Alkoholu.

Rozbior t a t a r k '  również niebył  przed­
siębrany,  wnosi# można , że ma tę same shia-
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damce części  Cu i inne zb oż a ,  w  gatunkuwey 
ciężkości  zbliża sie nieco tjo żyta,  sżefel  
Berliński  waży  70 do 7 5  funtów. D a i e  się 
dobrze wyrabiać na wódkę , i ni tzawcdzi  wy­
datku.

Autor przywodzi  ieszcze rozmaite do- 
swiadzeczenia czynione w rozbiorze hukuru- 
dzy  , bo b ó w ,  grocnów , so cz ew icy ,  wyki etc. 
nieinniey i otrzymywaną ztąd ilość wód ki ,  w 
p i śm i e  ninieyszein , zaimerzaiąc my mówić o 
p ł o d a c h  używanych naywięcey w naszem kra- 
iowein gorzelnictwie , to iest o zboż ac h,  ta­
tarce ,  i kartoflach , pomiiamy inne.

( Dalszy ciąg nastąpi).

O  T ea trze  pod w z g lę d e m  m oraluości.

T ł ó m a c z e n i e .

( Z  Pam. W arszaw skiego. )

Powszechny  i' silny pociąg do nowości  i 
r zeczy  nad żwykłych, ż ą d z a , aby się czuć w 
stanie namiętnym , dała teatrowi początek.  
Znużony  wy żs z im  usiłowaniem d u s zy ,  ied- 
nostaynein i trudzącem pełnieniem obowiąz­
ków stanu, syty zmysłowością,  czuł  człowiek 
pewną czczość w sobie przeciwną wieczney 
żądzy czynnsści.  Nasza natura, równie nie­
zdolna zostawać długo w stanie zwierzęcym , 
iak też ciągle pracą umysłowa się trudnić , 
szukała stanu pośredniego , który obiedwie 
ostateczności po łączy ł ,  i który holeyuo przey- 
ście z iednego stanu du drugiego ułatwił.  
T ę  korzyść nadaie na n czucie piękności. Ale 
gdy mądry prawodawca naprzód na to baczyć 
powinien,  aby między dwoma skutkami nay- 
lepszy wybierał  , przeto nie 111OŻ2 przestać 
na rozbroieriin tylko ludu i i tg o  skłonności , 
będzie się s iara ł , ieżeli  można , uważać ie za 
narzędzie wyższych d ą ż e ń ,  i one w źrzódłn 
pomyślności zamienić i dla t eg o  obrał na- 
dewszystko teatr , który czynnemu umysłowi 
otwiera niezmierne p o l e ,  władze iego oży­
w i a ,  i ukształcenie rozumu i serca z szla- 
cnetną łączy zabawą.

Pierwszy  , kto tę uwagę u c z y n i ł , ze  nay- 
SilnieysZą kraiu podporą iest re l ig i ia , że bez 
" t ey  same prawa mocy nie maią , ten zapew- 

» bez wiedzy  lub chęci,  bronił  teatr z nay- 
P lQknieyszey strony. Właśnie la niedosta­
teczność praw ' politycznych , która religiia 
czym konieczną , ustala moralny wpływ teatru. 
r*rawa, ( chc’ał ou p o w i e d z i e ć ) ,  tyczą się
tylko obowiązków n e g a t i y e ,  religiia r o z ­

ciąga władzę swsię  na istotne postępowanie 
człowieka.  Prawa tarnuią tylko skutki nisz­
czące związek społeczeństwa;  religiia naka- 
zuie tako we ,  które ściśley go łączą. Tainte 
właaaią tylko zewnętrznemi skutkami w o t i , 
czyny tylko są iey p o d l e g ł e ; ta zakłada swe 
sądy w nayskrytszych taynikach serca i śledzi 
myśli aż do pierwszego  ich żrzódła.  Prawa 
są przemienne,  iak ludzie i namiętność,  reli­
giia obowiązuie surowo i wiecznie.  Ale prży- 
puszczaiąc , co nigdy iuż nie i e s t , żę  religiia 
tę wielką władzę nad każdem' ma sercem , 
możeż ona zupełnie wykończyć ukształcenie 
cz łowieka? Oddzie l iwszy polityczną stronę re.- 
l igii  od Bozki ey ,  poznamy,  że ona w ęcey na 
zmysłową część Indii działać iest zdolną , i  
przee to może tak pewno skutkuie. Zniknie 
iey moc gdy iey to odbierzemy.  P r z e z  cóż 
działa scena ? Religiia.  niczem będzie .dla 
większey  części ludu , i eżeli  iey obrazy,  iey 
taiemnice zniszczymy,  ieżel i  usumemy w y o ­
brażenia o Niebie  i p iekle  Jakie wzmoc­
nienie dla praw i re l ig i i ,  gdy  weydą w zwią­
zek ze sceną,  gdz ie  widzimy żywą obecność ,  
gdzie występek i cnota , szczęście i n iedola, 
mądrość i g łupstwo,  w  tysiącznych obrazach 
iasno i z prawdą są przedstawiane,  gdzie 
przeznaczenie rozwięzuie  swóy w ę z e ł ,  gdz ie  
serce iia torturach namiętności nayskrytsze 
uczucia wydaie ,  gdz ie  wsz?lkie maski i o z­
doby spadaia , a prawda, iak Radamant nieprze- 
kupione sądy odbywa.

Sąd sceny tam się zaczyna , gdz ie  prawa 
Społeczności się kończą. Kiedy sprawiedli­
wość przed złotem ocieuinieie, i płatna przed 
występkiem s i ę  cz o łg a ,  kiedym możni wyszy.  
dzaią iey niemoc, w tenczas scena bierze miecz 
i wagę i ciągnie zbrodnie przed swóy stra­
szny trybunał. Całe kraie wyobraźni i dzie- 
iów , przeszłości  i p r zy sz ło ś c i , 'stoia posłusz­
ne na iey skinienie. Zuchwałych zbrodniar- 
z ó w , iuż dawno w proch rozsypanych, w y ­
wołuje poezyia wszechmocnym g ł o s e m , i dla 
okropney nauki potomności , na nowo ochyd- 
ne życie zaczynać muszą. Bezs i lne,  iako cie­
n ie ,  przechodzą okropności ich wieku przed 
naszeini oc zym a, abyśmy z rozkoszną odrazą 
przeklinali  ich pamięć. Gdyby  żadney iuż me 
nczono moralności , gdyby żadnego prawa 
więcey  nie b y ło ,  i eszcze zadrzyiny na widok 
M e  d e  i ze schodów pałacu zbiegaiącey po 
spełnieniu . zbrodni dziecioboystwa. Zbawien­
ny przestrach przeyinuie l u d z k o ś ć , i każdy 
cieszy się wewnątrz czystością swego sumie­
nia , kiedy L e d y  M a k b e t  w okropney nocy 
błądząc ręce umywa, i wszystkie wonie Arab­

) (  2
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skie pr zyw oł uie , .  ażeby ślady zabóyślwa ob­
myły.  Jak pewno widoczne przedstawienie 
silniey skutkuie , niż martwe litery i zimne 
opowiadanie , tak pewno źywie y  i trwaley 
działa scena , niżeli  moralność i prawa.-

Ale tu wspiera ona tylko świecką spra­
wiedl iwość , dalsze iest ieszcze iey .pole. 
Tysiączne występki,  które tamta bezkarnie 
c i erpi ,  ona nkarze,  tysiączne cnoty,  które 
tamta przemilcza,  są zalecone na scenie. Tu  
ie y  towarzyszy mądrość i  religiia.  Z  tego 
czystego żrzódła czerpa swoie nauki i w zor y ,  
i  surową powinność w mi ły,  powabny stróy 
odziewa. Jak wspaniałem uczuciem , postano­
wieniem i żądzami przepełnia się tu nasza 
■dusza, iakże tn Boskie wzory  do naśladowa­
nia widz imy,  kiedy dobry A u g u s t  zdraycy 
C y n n i e ,  który iuż na ustach iego wyrok 
swey śmierci zdaie się czyt ać ,  kiedy mówię 
A u gu s t ,  wielki  iak iego B o g o w i e ,  rękę mu 
p o d a i e : B ą d ź m y  p r z y i a c i o ł m i  C y n -
n o I Któż w tłnmie widzów uie chciałby w 
tey chwili  naygorszego nieprzyjaciela ręki uś­
ciskać i bozkiemu Rzymianinowi być ró 
wnytn ? Kiedy' F r a n c i s z e k  S i c k i n g e n  
na drodze do walki ,  aby iednego Xięcia u- 
Łorzył  i cudze prawa obronił  , przypadkiem 
się obeyrzawszy,  widzi  ogień w zamku •swoim, 
gdz ie  żona i_ dzieci  bez  ratunku zosta ły,  a 
on daley iedzie dotrzyinuiąc s ł o w a , iakże tu 
w  tenczas wielkim mi się cz łowiek w y d a i e , 
iak lnałem i pogardy godnein obawiane i nie­
zwyciężone przeznaczeuieI

Jak mile cn ota , tak obrzydl iwie małuią 
się występki w iey okropnem zwierciedle.  
Kiedy op uszczony,  zdziecinniały L e a r ,  da­
remnie wśrzód burzl iwey  nocy puka do domu 
swey c ó r k i , kiedy włos swóy siwy na p o ­
wietrze rozrzuca , i wściekłym żywiołom opo­
wiada, iaka była iego R e g a n ;  kiedy'nakoniec 
wściekła iego boleść teini okropnemi odzywa 
się s ł o w y : J a  w a m  w s z y s t k o  d a ł e m ,  
iakże obrzydliwą okaznie nam się w tenczas 
n ie wdzięczno ść ,  któż w tedy nie obudzi  w 
sobie miłości dziecinney i czci  dla wieku sę- 
dziwości  ?

Ale daley się ieszcze rozciąga działanie 
sceny. 1 tu , gdz ie  religiia i prawo uie nwa- 
żaią za zgodne z swoią powagą , aby prowa­
dzi ły  ludzkie uczucia , i tu ieszczę scena za­
trudnia się nami. Szczęśc ie społeczne rów ­
nie cierpi przez głupstwo iak przęz występki

i zbrodnie. Doświadczenie iako świat stare 
nas uczy ,  że w przędzy  życia ludzkiego ćzęs- 
to naywiększa waga na naysłabszey nici ' iest  
zawieszona,  i ieżeli  czyny -do ich żrzódła 
wrócimy , dziesięć razy wprzód  musimy się 
rozśiniać , niżeli  raz oburzyć.  lin starszy ies- 
tein , tein bardziey się skraca móy poczet 
z t o c z y ń c z ó w , tern więcey  się powiększa l icz­
ba g łupców.  leżel i  cale moralne przewinie­
nie iednego rodu z iednego głupstwa wy p ł y ­
wa ; ieżeli  wszystkie ostateczności zbrodni ,  
które go kiedy dręc zy ły ,  są tyiko odmiennenu 
formami , wyższym stopniem iedney własności, 
którey się nakoniec wszyscy iednogłośnie uś­
miechamy i onę lubimy , czerniliby natura 
przy  innym rodzie nie miała tą samą iść dro­
gą ? Iednę tylko znam taicmnicę, ażeby czło-'  
więka od zepsucia zachować , a ta iest : 
s t r z e d z  i e g o  s e r c e  p r z e c i w  s ł a ­
b o ś c i .

Wie lką  część tego skutku może nain sce­
na obiecać.  Ona trzyma zwierciadło przed 
wielką inassą g łupcó w , ona tysiączne ich po­
staci zbawienną szydnościa zawstydza. Co vt 
traiedyi wzruszenie i przestrach , to działa tu- 
tay ( prędzey  może  i p ew n i ey )  satyra i śmie­
szność. Gdybyśmy chcieli traiedyią i koine- 
dyią według osiągnionego skutku ocenić , mo- 
żeby  doświadczenie ostatniey pierwszeństwo 
przyznało.  W y s z y d z e n i e  i pogarda dolkl iwiey 
ranią dumę człowieka,  aniżeli odrtiza sumienie 
iego udręczyć zdoła. Przed okropnością ucho­
wa nas nasza nikczemność, ale właśriie ta nik- 
czeinność poddaie nas żądłu Satyry. Prawa 
i sumienie bronią nas często od występków i 
zbrodni , śmieszności potrzebują właściwego i 
delikatuieyszego zmysłu ,  który naywięcey na 
widowisku doskonalimy. Często może mno- 
cuieiny przyjaciela , aby się wdawał w nasze 
serce i pbycznie , ale ciężko nam wybaczyć 
mu iedno wyśmianie. Znosimy w przekrocze­
niach naszych dozorcę i sedziego , nie w nie­
dorzecznościach naszych ani mieć świadka nie' 
chcemy.

Scena iedynie może wyśmiać słabości na­
sze,  ponieważ naszę czułość oszczędza ,  i nie 
chce wiedz ieć  o głupcu występnym. Bez  z V  
rumienienia widzimy naszę maskę spadającą 
przed iey zwierciadłem i za ł a g o d n e  napom­
nienie taiemnio dziękujemy.

( Dokończenie nastąpi. )

Rcdatcyia t .  K r a t  t e r  o. —  Drukiem J, F i l i e r a .


